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WOKÓŁ PRAWA PRACY
Na pytania odpowiada JOLANTA ZEDLEW- 
SKA, radca prawny w inspektoracie PIP 
w Koszalinie

. —-------------------

- Od dwóch lat, na pół etatu pracuję w sklepie. Ale 
wkrótce pracodawca zamierza mnie zwolnić. Gdy mnie 
zwolni, nie będzie mi przysługiwał zasiłek dla bezrobot
nych, bo właściciel sklepu opłaca tylko połowę składki 
na ZUS i odprowadza połowę podatku od najniższego 
wynagrodzenia w kraju. Jaki będę więc miała okres 
wypowiedzenia i czy za czas przepracowany należy mi 
się jakaś odprawa? - pyta Czytelniczka z wojewódz
twa koszalińskiego.

Z pani listu wynika, że w sklepie przepracowała pani 
dwa i pół roku. Obowiązuje więc Panią jednomiesięczny 
okres wypowiedzenia, pod warunkiem jednak, że była 
pani zatrudniona na podstawie umowy o pracę na czas 
nieokreślony. Prawo do odprawy pieniężnej będzie uza
leżnione zaś od tego, z jakiej przyczyny pracodawca wy
powiedział umowę o pracę. Otrzymają pani na przykład 
wówczas, gdy pracodawca zwolnił panią, z przyczyn za
kładu pracy, na przykład likwidacji stanowiska pracy.

-Proszę o przybliżenie zasad, na jakich osoby odcho
dzące na emeryturę mogą otrzymać odprawę i nagrodę 
jubileuszową. Czy odprawa jest płatna w zależności od 
wysokości zarobków i od lat pracy? Czy w każdym za
kładzie pracy obowiązują identyczne zasady? - docieka 
Czytelnik pracujący w jednej ze spółek akcyjnych w 
Szczecinku.

Sprawa jest bardzo szeroka. Kwestię tę szczegółowo 
reguluje zarządzenie ministra pracy i polityki socjalnej z 
23 grudnia 1989 roku „W sprawie ustalania okresów pracy 
i innych okresów uprawniających do nagrody jubileuszo
wej oraz zasad jej obliczania i wypłacania” (Monitor 
Polski numer 44, pozycja 358). Ma ona jednak zastoso
wanie tylko wówczas, gdy pracodawca przewidział wy
płatę takiej nagrody, regulując jej zasady, tak jak przewi
działo wspomniane zarządzenie. Pracodawcy mają więc 
swobodę w regulowaniu tej kwestii w układzie zbioro
wym pracy albo w regulaminie wynagradzania. Nie zna
jąc przepisów obowiązujących w pana zakładzie pracy, 
nie można na przedstawione pytanie odpowiedzieć w spo
sób jednoznaczny i nie budzący wątpliwości.

-Mój staż pracy wynosi trzydzieści lat i osiem miesię
cy. Osiem lat przepracowałam w prywatnym salonie fry
zjerskim, a ponad 22 lata - w sklepie gminnej spółdziel
ni. W marcu 1997 roku w GS dostałam wypowiedzenie, 
bo spółdzielnia redukowała etaty. 1 czerwca 1997 prze
szłam na zasiłek przedemerytalny, ale trzy miesiące 
później zawiesiłam jego pobieranie, bo na trzy miesiące 
podjęłam pracę. Teraz znów jestem na zasiłku. Gminna 
spółdzielnia odmawia mi wypłaty nagrody jubileuszo
wej. Nie doliczono bowiem okresu przepracowanego w 
zakładzie fryzjerskim. Tłumacząc, że jest to firma pry
watna. Czy spółdzielnia miała rację. Chcę wiedzieć tak
że, czy należy mi się tylko jednomiesięczna odprawa. 
Proszę wyjaśnić, jak naliczany jest zasiłek przedemery
talny: czy w zależności od wysokości średniej pensji w 
kraju, czy w relacji do obowiązującego zasiłku dla bez
robotnych? - dopytuje mieszkanka województwa kosza
lińskiego.

Z przekazanych przez Czytelniczkę informacji wyni
ka, że w jej zakładzie pracy (gminna spółdzielnia) przy
jęto zasady wypłacania nagród zgodnie z zarządzeniem 
ministra pracy z 23 grudnia 1989 roku. W drugim para
grafie określono wyraźnie, że do okresu uprawniającego 
do wypłaty nagrody jubileuszowej wlicza się jedynie czas, 
w którym pracownik był zatrudniony w uspołecznionych 
zakładach pracy albo w prywatnych zakładach pracy, 
które zostały upaństwowione lub przejęte przez uspołecz
nione zakłady pracy. W pani przypadku więc, do okresu 
od którego zależy prawo do nagrody jubileuszowej nie 
można zaliczyć czasu przepracowanego w zakładzie fry
zjerskim.

Została pani zwolniona z przyczyn ekonomicznych i 
staż pani pracy wynosi 20 lat, a więc zgodnie z artyku
łem 8 ustawy z 1989 roku „O trybie szczególnym roz
wiązywania stosunków pracy ... ” (Dziennik Ustaw nu
mer 4 z 1990 roku, pozycja 19) powinna pani dostać od
prawę w wysokości trzymiesięcznego wynagrodzenia li
czonego jak ekwiwalent za urlop.

Skoro utraciła pani pracę z przyczyn, za które odpo
wiedzialny jest zakład pracy i zamieszkuje pani w regio
nie uznanym za zagrożony bezrobociem strukturalnym, 
to zasiłek przedemerytalny powinien wynosić 160 pro
cent zasiłku dla bezrobotnych.

* * *

W tym tygodniu, z powodu choroby dziennikarza zaj
mującego się tematyką dotyczącą prawa pracy zawiesza
my dyżur telefoniczny. Wznowimy go wkrótce.

(JJ)

POMAGAMY DZIECIOM
Kolejny już raz na prośbę Stowarzyszenia „LIVER” w 

Krakowie zachęcamy naszych Czytelników do udzielenia 
pomocy finansowej dla ratowania zdrowia i życia dzieci.

Na tę pomoc czekają: roczna Sandra Grzanka, dwudzie- 
stomiesięczna Aleksandra Iglik i piętnastomiesięczna Mar
ta Ksiądzyna. Dziewczynki są zakwalifikowane do prze
szczepu wątroby. Zabiegi mają być wykonane w renomo
wanych klinikach zagranicznych i są bardzo kosztowne. Tym 
wymaganiom nie mogą sprostać najbliżsi chorych dzieci.

Osobom, które zechcą udzielić pomocy finansowej cho
rym dzieciom podajemy konto, na które można wpłacać pie
niądze: PeKAO S.A. - Grupa PeKaO S.A. O/Kraków, nr 
12401431 7007439 2700 401112 001 - „LIVER” z poda
niem nazwiska dziecka, dla którego przeznaczona jest po
moc. (tg)

Dla Darka
Dariusz Zawiślak, 15-letni mieszkaniec Sławna choruje 

na ciężką wrodzoną chorobę płuc, która wymaga długiego 
leczenia. Aktualnie leczy się w poradni dla dzieci chorych 
na maucowisydozę w Gdańsku. Aby leczenie było skutecz
ne, o cierpienie chorego mniejsze, trzeba zastosować urzą
dzenie pod nazwą vascuport, które kosztuje blisko 2300 zł. 
Pokrycie kosztów urządzenia przekracza możliwości rodzi
ny. Rodzice dziecka bardzo proszą o pomoc. Wpłat można 
dokonywać na konto Fundacji „Rodzina” w Sławnie - 
konto w BP PKO Sławnonr 10204681-446-270-1 z dopi
skiem „Dla Darka”. (jes)

Druga strona powiatów
UST

Dziwić się należy entuzjazmowi, z jakim 
przedstawiciele obecnej koalicji lansują 
nowy podział administracyjny kraju. Wiodą 
spory, czy zastąpić 49 województw 12, a 
może 25 albo 32? Wprowadzić 300 powia
tów, może 320, a może 402 powiaty? Zwy
kły zjadacz chleba, czyli Jan Kowalski, za
stanawia się, o co w tym wszystkim chodzi? 
O podział według struktury kościelnej, sta
nowiska dla kolegów? Bo pan profesor Ku
lesza główny reformator, który jak pamię
tam od około dwóch lat już pracował nad 
reformą powiatową (czytaj dwa lata brał pie
niądze podatników i niczego nie wymyślił). 
Teraz ponownie bierze pieniądze, pewnie 
wyższe jak na uczelni i żongluje liczbami, 
hasłami z których nic nie wynika. Można 
tylko wysnuć wniosek, o ile zwiększy się 
ilość urzędników w Polsce. Wystarczy po
mnożyć 300 powiatów przez 30 urzędników 
(licząc skromnie, tak na początek). Bo 
później okaże się, że zadania urzędów po
wiatowych są tak ważne i tak duże, że 60 
ledwie sobie daje radę.

Urzędnicy, niestety, niczego nie produku
ją, społeczeństwo musi ich utrzymywać pła
cąc im pensje. Oni żeby uzasadnić swoje ist
nienie dla Jana Kowalskiego stwarzają tylko

progi i bariery w postaci koncesji, żądania 
nowych dodatkowych pism, zaświadczeń, za 
które pobiera się opłatę skarbową. Znam z 
autopsji fakt, kiedy do celów notarialnych 
potrzebne było pismo z Urzędu Miejskiego 
dotyczące funkcjonalności lokalu, które zo
stało wypisane od ręki i za darmo. Ale po 
miesiącu okazało się, że kompetencje te 
przeszły do Urzędu Rejonowego. W Urzę
dzie Rejonowym kazano czekać dwa tygo
dnie i zapłacić 3 zł. Niby to niezbyt drogo, 
ale podatku mniej nie zapłaciłem o tę kwo
tę. Kierownik Urzędu Rejonowego powinien 
powiedzieć czy geodezja już jest w rękach 
prywatnych. Urzędnicy mają pełne głowy 
pomysłów, w jaki sposób marnotrawić pie
niądze podatników. Jak donosi „Głos Pomo
rza” z dnia 9 stycznia 1998 r. „tylko” za 2 
tysiące zł radiesteta stwierdził, że pod bu
dynkiem Urzędu Wojewódzkiego nie ma żył 
wodnych!

„Głos Pomorza” dodaje, że wydatki UW 
bada NIK i wyniki będą znane za mniej wię
cej trzy miesiące. Dalej nastąpią odwołania, 
dodatkowe badania, potrwa to lata, a później 
wszyscy zapomną o co w rezultacie chodzi
ło i tak sprawa się zakończy. Ale gdyby 
Komisja Rewizyjna mogła winnym sobie
państwa przypisać od razu do zwrotu odpo
wiednie kwoty (czytaj: nałożyła odpowie
dzialność na urzędników za podejmowane

decyzje) znacznie ostudziłoby to ich zapę
dy.

Informację tego typu Jan Kowalski oce
nia jako arogancję władzy, bezkarność urzę
dników uprawianą za jego pieniądze. W ty
godniku „Prawo i Życie” z dnia 20 - 27 gru
dnia 97 r. pan Andrzej Piekara, profesor nauk 
prawnych, dyrektor Centrum Studiów Samo
rządu Terytorialnego i Rozwoju Lokalnego, 
w artykule „Gminne drożdże” mówi — cytu
ję: „Utworzenie powiatów, wbrew zapew
nieniom ich zwolenników, doprowadzi do 
finansowego osłabienia gmin, a w każdym 
razie uniemożliwi postulowane od dawna 
znaczne zwiększenie finansowego zasilania 
gmin. Ogromna większość gmin jest zdolna 
do przejęcia zadań i kompetencji zniesionych 
urzędów rejonowych”. I dalej materiały ze
społu ekspertów dotyczące administracyjne
go podziału kraju (PAN Warszawa 1997 
rok), „koszty wdrożenia struktury powiato
wej i likwidacji województw z jednorocz
nym budżetem osobowym wyniosłyby oko
ło 2,5 miliarda złotych, a nadto corocznie 
1,5 miliarda złotych w latach następnych, 
jako zwiększenie wydatków budżetowych. 
Kwota 2,5 miliarda złotych, które trzeba by 
wydać na powiatyzację, jest sumą, która w 
sposób oczywisty wykracza poza możliwo
ści finansowe państwa i może wzburzyć opi
nię publiczną”. Reformować administrację

należy. Społeczeństwo z reformy chce mieć 
wymierne korzyści. Praca administracji w 
godzinach 8-15 w dobrze wyposażonych 
gabinetach wydaje się absurdem. Jest to czas, 
w którym większość obywateli pracuje. Za
łatwienie jakiejkolwiek sprawy w urzędzie 
wymaga zwalniania się. A dlaczego to urząd 
nie może pracować codziennie np. w godzi
nach 8-18?

W dobie posługiwania się komputerami, 
Internetem, faksem, wydaje się celowy po
wrót do podziału administracyjnego kraju na 
17 (może 12) województw samorządowych. 
Zadania urzędów rejonowych z powodze
niem może przejąć samorządowa gmina. 
Taki model pozwoli znacznie zmniejszyć 
wydatki na administrację przekazać je sier
miężne szkolnictwo, policję, zdrowie, dro
gi. Czasy, kiedy urzędnik decydował, jak ma 
być położona pietruszka na straganie, mamy 
chyba za sobą i nikt do nich nie tęskni. Od
powiedni podział kompetencyjny między 
województwem samorządowym a gminą 
samorządową powinien zaprzątać uwagę 
instytucji centralnych. Nie jest prawdą, że 
urzędnik powiatowy będzie mądrzejszy od 
urzędnika gminnego. Ale za każdym stano
wiskiem urzędnika muszą pójść odpowie
dnie pieniądze na wynagrodzenia.

Marian Łęcki, 
Słupsk

RADY • PORADY • WYJAŚNIENIA
Najpierw sąd, Cena zależy

później Trybunał od producenta
Od kilku lat mam w sądzie sprawę rodzinną. 

Oceniam, że nie ma widoków na szybkie jej 
zakończenie. Czy w tej sytuacji mogę złożyć 
skargę do Trybunału Konstytucyjnego. Jeżeli 
tak, to jakie dokumenty powinnam załączyć - 
pyta Czytelniczka z województwa koszalińskie
go.

Niestety, nie może Pani wnieść takiej skargi 
do chwili zakończenia jej w sądzie. Do Trybuna
łu Konstytucyjnego można wnieść skargę w cią
gu dwóch miesięcy od daty doręczenia skarżące
mu prawomocnego wyroku orzekającego rozstrzy
gnięcie skargi.

Ważne jest też to, że skarga powinna być spo
rządzona przez radcę prawnego lub adwokata. 
Zgodnie z rozporządzeniem Rady Ministrów 
(Dz.U. z 1997 r.) na skardze należy nakleić znacz
ki skarbowe wartości 50 złotych. Z tej opłaty 
zwolnione są osoby, które korzystają z pomocy 
adwokata lub radcy prawnego ustanowionego z 
urzędu.

W skardze należy dokładnie określić jakie kon
stytucyjne wolności zdaniem skarżącego zostały 
naruszone. Powinna ona zawierać uzasadnienie z 
podaniem dokładnego opisu faktycznej sytuacji. 
Trzeba też dołączyć posiadany wyrok lub inne roz
strzygnięcie.

Jak z powyższego wynika, musi Pani cierpli
wie czekać na zakończenie postępowania w są
dzie rejonowym i dopiero po wydaniu wyroku, 
można złożyć skargę do Trybunału Konstytucyj
nego. (tg)

Wśród zakupów, jakie miałem zrobić musia
łem kupić także kilka paczek pieprzu ziołowe
go. W sklepie „Sano” przy ul. Franciszkańskiej 
znalazłem tylko jedną paczkę pieprzu i za nią 
zapłaciłem 1,25 zł (15 g). Po wyjściu skierowa
łem się do pobliskiego sklepu prywatnego i tu 
kupiłem jeszcze kilka torebek pieprzu. Wtedy 
okazało się, że w tym sklepie za torebkę musia
łem zapłacić tylko 47 groszy, pomimo że za
wartość torebki była o 5 gramów większa. Może 
ktoś mi wyjaśni, dlaczego ten sam artykuł w 
jednym sklepie jest tani, a w drugim prawie 
trzykrotnie droższy? - Czytelnik z Koszalina 
(nazwisko znane redakcji).

Takie jest prawo wolnego rynku. Pozwala ono 
producentowi ustalać ceny produktów na podsta
wie własnych kalkulacji. Tak właśnie przedsta
wia się sprawa ceny zakupionego przez Pana pie
przu. Obie torebki, które przysłał pan do redak
cji, różnią się zarówno estetyką opakowania, jak 
i widnieje na nich nazwa firm. Producent, który 
przywiązuje mniejszą wagę do opakowania, a tak
że ma mniej renomowaną firmę, żąda mniejszej 
opłaty za swój produkt. Natomiast ten drugi, cho
ciaż przyznajemy, że różnica w cenie jest zbyt 
duża, uważa że jego produkt jest lepszy a opako
wanie efektowniejsze i za to musimy płacić.

Tak zróżnicowane ceny pozwalają nam jednak 
na dokonanie wyboru. Możemy godzić się na 
wysokie ceny, ale możemy także rezygnować z 
zakupu takich artykułów wybierając tańsze.

Gdyby przechodził pan w pobliżu redakcji, to 
zapraszamy po odbiór dostarczonych nam dwóch 
torebek pieprzu, jako dowodu. (tg) Myślenie też jest formą odpoczynku.

- Fot. Radosław Koleśnlk

Klient ma płacić, my odcinamy prąd zgodnie z umową...

Pieniądze 
za bezduszność

52 złote kosztowało naszą Czytelniczkę ponowne podłączenie prądu, którego po
zbawiono ją za rzekomo nie zapłacony rachunek. Dla emeryta to duży wydatek. - 
Taka jest cena za nieterminowość w płaceniu - mówią w kołobrzeskim Rejonie 
Energetycznym.

Nie pierwsza to skarga mieszkańców Kołobrze
gu i okolic na bezduszność Zakładu Energetycz
nego. - Ostatni rachunek za prąd zapłaciłam z 
tygodniowym opóźnieniem. Za ten okres doliczo
no mi oczywiście należne odsetki. Parę dni później, 
pod naszą nieobecność w domu, odcięto nam prąd. 
Jeszcze tego samego dnia, gdy okazaliśmy zapła
cony rachunek prąd nam włączono, ale kosztowa
ło to 52 złote. To dla mnie bardzo duża suma, mogę 
przeżyć za nią tydzień. Nie musiałabym stracić tych 
pieniędzy, gdyby ci, którzy odcinali prąd, pocze
kali i najpierw sprawdzili dowód wpłaty - skarży 
się nasza Czytelniczka z Zieleniewa. - Ja rozu
miem, że elektrownia ma takie prawo, ale trzeba 
trochę człowieczeństwa, tym bardziej że nigdy nie 
zalegam z płatnościami. Człowiek nie zje, a ra
chunki płaci, teraz też tylko trudna sytuacja ży
ciowa sprawiła, że spóźniłam się parę dni. Oprócz 
odsetek kosztowało mnie to ekstra ponad pół mi
liona starych złotych.

Nie pierwszy raz pracownicy RE odcinają prąd 
pod nieobecność mieszkańców. Uskarżają się na 
to szczególnie mieszkańcy wsi. - Wchodzą na 
podwórko i nie pytając nikogo odcinają prąd w

skrzynce elektrycznej. W mieście tak łatwo do 
domu nie wejdą - mówią poszkodowani.

Drastycznych rozwiązań można by niejedno
krotnie uniknąć, oszczędzić kieszeń odbiorców, 
gdyby najpierw był obowiązek sprawdzenia, czy 
rachunek za prąd jest naprawdę nie uregulowany. 
Zdarza się, że dokonana w banku opłata dopiero 
po tygodniu trafia na konto Zakładu Energetycz
nego, ale czy winę za to ma ponosić klient?

-Ja nie wiem, jak mamy postępować, jaki ter
min wybrać. Jedni są w domu przed południem, 
inni po południu, więc jak się umawiać? Klient 
ma płacić w terminie i już, a karą za nietermino
we płacenie rachunku jest odcięcie energii i zwią
zane z tym koszty. Nikomu po tygodniu nie wyłą
czamy prądu, najwcześniej po terminie 14 dni od 
płatności rachunku - powiedział nam Ireneusz 
Puchalski z Rejonu Energetycznego Kołobrzeg. 
Odmówił nam sprawdzenia, jak to było w sytua
cji naszej Czytelniczki, w której domu prąd od
cięto szybciej.

Pośpiech w Zakładzie Energetycznym widać 
obowiązuje nie tylko przy odcinaniu prądu odbior
com. Monopolista może pozwolić sobie na wie
le... (ED)

ŚLADEM PUBLIKACJI

RUP nie upokarza 
bezrobotnych

Nie dość, że większość ludzi z okolic Lęborka nie ma z czego 
się utrzymać, to jeszcze musimy wydawać pieniądze na bilety 
autobusowe i niszczyć buty, by spełnić wymagania urzędu pra
cy - skarżył się Czytelnik spod lęborskiej wsi.

Jak twierdził Czytelnik, tamtejszy 
Urząd Pracy wymaga, by każdy bez
robotny zebrał dwanaście pieczątek 
z różnych firm, świadczących o 
odmowie przyjęcia do pracy. Pisali
śmy o tym 23 lutego w rubryce „Za
dzwoń”.

Na ten sygnał natychmiast zarea
gowała Krystyna Mazur, kierownik 
Rejonowego Urzędu Pracy w Lębor
ku. W wyjaśnieniu, jakie otrzymała 
redakcja czytamy:

„Rejonowy Urząd Pracy w Lębor
ku obsługujący osoby bezrobotne re
jonu lęborskiego nie stosuje procedu
ry zawartej w treści notatki. Zgodnie 
z art. 13 ust. 2 oraz art. 27 ust. 4 usta
wy o zatrudnianiu i przeciwdziałaniu 
bezrobociu (...) bezrobotni mają obo
wiązek zgłaszania się co najmniej raz 
w miesiącu do właściwego Rejono
wego Urzędu Pracy w celu potwier
dzenia swej gotowości do podjęcia 
pracy, złożenia oświadczenia o do
chodach oraz uzyskania informacji o 
możliwościach zatrudnienia lub szko
lenia.

Dla ułatwienia bezrobotnym wy
wiązania się z powyższego obowiąz
ku, tutejszy Urząd Pracy od kilku lat 
organizuje wyjazdy w teren do wszy
stkich Urzędów Gminnych, gdzie 
bezrobotni składają wymagane usta
wą oświadczenia. Również zgłosze
nie się do Rejonowego Urzędu Pracy 
w celu uzyskania informacji o zatru
dnieniu i szkoleniu nie wymaga po
twierdzenia przez bezrobotnego po
szukiwania zatrudnienia poprzez ze
branie dwunastu pieczątek od praco
dawców.

Ponadto od dwóch lat w tutejszym 
RUP stosuje się wypłaty zasiłków za 
pośrednictwem doręczycieli poczty. 
Zatem osoba bezrobotna otrzymuje 
zasiłek bezpośrednio do miejsca za
mieszkania, bez oczekiwania w ko
lejce. Jedynie w gminie Potęgowo i 
Czarna Dąbrówka wypłata zasiłków 
odbywa się za pośrednictwem kas 
banków spółdzielczych, bez koniecz
ności dojazdu do RUP w Lęborku”.

Dziękujemy za wyjaśnienie.
(tg)
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Ludzie listy piszą...
Fol Radosław Koleśnlk

Senator obiecał
Od kilku miesięcy panuje całkowita 

cisza w sprawie wcześniej podjętej 
uchwały dotyczącej budowy pomnika 
Marszałka Piłsudskiego w Koszalinie i 
usunięcia pomnika „Wyzwoliciela”. 
Ponieważ podobnie, jak inni mieszkań
cy miasta, jestem sprawą bardzo zain
teresowana, założyłam domowe archi
wum. Zgromadziłam w nim wycinki 
regionalnych gazet, w których zarówno 
władze miasta jak i czytelnicy wypowia
dali się na temat budowy pomnika Mar
szałka.

Zwracam się do senatora Krzysztofa 
Majki, który z pewnością pamięta ostat
nie obchody Święta Niepodległości, 
przed tablicą pamiątkową Józefa Piłsud
skiego w Koszalinie. Licznie zgroma
dzeni mieszkańcy musieli ocierać się o 
ściany budynków i w ścisku stać na kra
wężnikach i ulicy. Wtedy to pan sena
tor, przemawiając do zebranych, powie
dział, że wkrótce znajdziemy lepsze

miejsce dla Marszałka i skierował wzrok 
w kierunku placu przed Urzędem Wo
jewódzkim. Te słowa senatora nagrodzi
liśmy brawami.

Jako 84—letnia mieszkanka Koszali
na tak w te, jak i inne zapewnienia wie
rzyłam. Szczerze popierałam ideę budo
wy pomnika Józefa Piłsudskiego i na ten 
cel zadeklarowałam 5 złotych miesięcz
nie. Teraz żal mi serce ściska, bo my
ślę, że nie doczekam się upragnionej 
chwili, jaką byłoby dla mnie odsłonię
cie pomnika wielkiego bohatera naro
dowego. Tkwi we mnie jednak iskierka 
nadzieli, że po odejściu poprzedniego 
wojewody (wiernego obrońcy pomnika 
„Wdzięczności”) - jego godny następ
ca dokona wreszcie dzieła, na które wie
lu mieszkańców Koszalina z niecierpli
wością oczekuje.

Jadwiga Orłowska 
z Koszalina

To już inna 
„Solidarność”

To, co wyprawia „Solidarność”, 
przechodzi ludzie pojęcie. Chyba nie 
zdaje sobie przy tym sprawy, że traci 
opinię. Ja też walczyłam o demokra
cję, brałam udział w strajkach, a za to 
miałam potrącane dniówki. To był 
zryw, to była „Solidarność” pana Wa
łęsy. Dzisiaj wypada tylko westchnąć 
nad tym, co się dzieje w Koszalinie. 
Członkowie „Solidarności”, nie prze
bierając w środkach, zażarcie walczą 
o stołki. To widzi rząd i z takich ob
serwacji nic dobrego nie wyniknie. 
Przecież, aby objąć odpowiedzialne 
stanowisko, nie wystarczy być człon
kiem Związku. Władzę można powie
rzyć tylko ludziom odpowiedzialnym, 
wykształconym, z praktyką w admini
stracji i zarządzaniu oraz umiejętnością

współżycia z ludźmi. Ponadto SLD już 
przygotowuje się do wyborów, „zbiera 
kapitał”, którego przez swoje zachowa
nia dostarcza im „Solidarność”. Dla nas 
ważne jest też, czy będziemy stolicą 
województwa. Nie dopuśćmy więc by 
tak się nie stało. Może więc warto uspo
koić emocje związane z obsadzaniem 
najwyższych stanowisk i zacząć po
ważnie zabiegać o to, co dla naszego 
regionu jest najważniejsze. Proponuję 
więc, wzorując się na dawniejszej „So
lidarności” i ich działaczach, zamiast 
zużywać energię na spory, zjednocz
cie siły o walce o to, co jest dla wszy
stkich najważniejsze. Jeśli tego nie zro
bicie, to zostaniemy prowincją Szcze
cina. .

Czytelniczka z Koszalina 
(nazwisko znane redakcji)

Wybieram przynależność 
do Gdańska

Toczy się dyskusja na temat podzia
łu administracyjnego kraju. Postanowi
łem zabrać w niej głos. Otóż uważam, 
że stworzenie województwa środkowo- 
pomorskiego jest wielkim nieporozu
mieniem. Komu to potrzebne? Chyba 
jedynie miejscowym „kacykom”, 
którzy dalej będą stać w pierwszym 
szeregu do władzy. Zwykłym ludziom 
jest to obojętne, bo i tak wszystkie swo
je sprawy będą musieli załatwiać na 
wyższym szczeblu, czyli w powiatach. 
Nigdy nie było tak, żeby połączenie 
biedy z nędzą dało dobra materialne, 
tak też twierdzii mecenas Bogucka- 
Skowrońska. Nie ma też sensu powo
ływać się na więzi społeczne, czy hi
storyczne. Takich nigdy nie było i nie

Między Koszalinem a Słupskiem za
wsze brakowało porozumienia. Niech 
więc Słupsk nie liczy na jakiekolwiek 
profity z tytułu drugiego miasta w wo
jewództwie środkowopomorskim. 
Wszyscy pamiętamy, że gdy tworzono 
województwo koszalińskie, Słupsk miał 
więcej mieszkańców. O wyborze Kosza
lina na stolicę województwa zdecydo
wało jedynie centralne położenie tego 
miasta.

Uważam, że przynależność do wiel
kiego ośrodka centralnego, jakim jest 
Gdańsk, wyjdzie na lepsze naszemu 
miastu, bo lepiej być przyjaciółmi sil
nego niż zadufanej w sobie stolicy wo
jewództwa, jaką miałby pozostać Kosza
lin.

Andrzej Górski ze Słupska

PO WYDARZENIACH 
SŁUPSKICH

Od zajść w Słupsku minęło kilka tygodni. Te tragiczne wydarzenia pozo
staną w pamięci na długo. Niektórzy starają się wyciągnąć wnioski i szukać 
przyczyn takich zachowań młodzieży, jakie miały miejsce na ulicach miasta.

Otrzymujemy od Państwa listy w sprawie słupskich wydarzeń. Z licznej ko
respondencji wybraliśmy dwa listy. W jednym z nich swoje spostrzeżenia wy
raża matka, która ma już dorosłego syna. Drugi natomiast jest podpisany przez 
nauczyciela z województwa słupskiego.

Odpowiedzialni 
za młodzież

„Słupska zadyma” - jest odzwiercie
dleniem ogólnokrajowej sytuacji, w 
której znaczna część społeczeństwa z 
trudem sobie radzi. Wszyscy zdobywa
my doświadczenia w radzeniu sobie z 
nowymi problemami, jakie niesie trans
formacja ustroju, metoda prób i błędów. 
Dotyczy to kolejnych rządów, admini
stracji, rodziców, nauczycieli policji, 
kościoła, mediów i innych. Każdy so
bie z tym radzi zależnie od zdolności 
psychofizycznych, wykształcenia, punk
tu startu, układów środowiskowych. 
Przeżywamy wiele stresów. Nie wszy
scy potrafią kontrolować swoje emocje. 
Umiemy, ale nie mamy cierpliwości lub 
czasu uczyć tego swoje dzieci. One też 
mają własne odczucia, emocje i uczest
niczą w tej całej „zadymie” obserwują 
świat dorosłych w mediach, na ulicach 
i we własnych domach.

Bajeczne wystawy sklepów, kompu
tery i inne techniczne cudeńka, drogie 
rowery, motory, kuszą ich wzrok, ale są 
dla nich nieosiągalne, bo rodziców nie 
stać na ich zakup. Złudnie bogaty świat 
oglądany w amerykańskich filmach też 
rozbudza pragnienia. Młodzież jest nie
cierpliwa i nie lubi czekać. W domach 
czy kościołach są grzeczni. Sprawiają 
wrażenie, jakby ich życie było bajką, 
jakby byli odrętwieni lub bezmyślni.

Swoje emocje wrażają jak umieją - na 
ulicach i stadionach, tak jest w całym 
kraju.

Czy chcielibyśmy, aby nasze dzieci 
ukrywały to, co czują? Taka postawa z 
czasem prowadzi do nerwic lub przy
należności do sekt. Jeśli więc chcemy, 
by umieli odpowiednio wyrażać swoje 
emocje - nauczmy ich tego, bo w prze
ciwnym razie wyrosną na zagubionych, 
rozgoryczonych ludzi.

Planowane jest wprowadzenie do 
szkół wychowania seksualnego. Czy nie 
ważniejsze są podstawy psychologii i 
psychoterapii?

W telewizyjnej „jedynce” jest pro
gram „Nocne rozmowy”. Jest to pro
gram bardzo interesujący, szkoda tylko, 
że nadawany jest o północy. Powinno 
być też więcej innych programów z 
udziałem dzieci, młodzieży, rodziców, 
nauczycieli, psychologów i innych. Roz
powszechnienie takich audycji jest bar
dzo potrzebne i to nie tylko dla młodzie
ży.

Jednak wiedza to tylko pół sukcesu. 
Trzeba też stworzyć miejsca, do których 
dzieci i młodzież chętnie będą przycho
dzić i pod opieką trenerów, instrukto
rów, nauczycieli i innych opiekunów 
dadzą upust swoim emocjom.

Finansowanie takich działań jest dro
gą inwestycją, ale z pewności opłacal

ną. Same dyskusje i narzekania na mło
dzież nic nie dają. My tymczasem na 
ulicach boimy się napotkanych młodych 
ludzi.

Za „komuny” w szkołach były zaję
cia pozalekcyjne, kółka zainteresowań, 
które w III Rzeczypospolitej zamiast ich 
unowocześniania i rozwoju, z powodu 
oszczędności zostały zlikwidowane.

Za wychowanie dzieci nie można wy
łącznie obwiniać rodziców. Musimy so
bie uświadomić, że wielu z nich nie 
może się odnaleźć w nowej rzeczywi
stości. Wielu wychowuje swoje dzieci

Słupska tragedia na krótko poruszyła 
sumienia władz. To, że przyjechali do 
Słupska, było zwykłą propagandą, by w 
oczach świata zyskać uznanie. Wydali 
nasze pieniądze, które mogły być prze
znaczone na oświatę i wychowanie i nic 
poza tym się nie zmieniło.

Prawda jest taka, że władzy nie za
leży na mądrej i wykształconej mło
dzieży i nauczycielach. Od pięćdzie
sięciu lat program nauczania jest tym
czasowy. Na tym szczególnie cierpi 
młodzież wiejska. Szkoły są bardzo 
ubogie w sprzęt i pomoce naukowe. Nie 
prowadzi się żadnych kół zaintereso
wań, bo ciągle trzeba robić oszczędno
ści. Nauczyciele oczywiście chcą pra
cować i robią to za marne grosze. 
Wstyd i hańba, że nie stać nas nawet 
na zakup niezbędnych książek. Nauczy
ciel - emeryt po 30 latach pracy jest 
żebrakiem (400 zł emerytury).

Za to, co dzieje się wśród młodzieży, 
odpowiedzialny jest rząd, a nie nauczy-

w mieście, czyżby nie wiedzieli, że li
cencjaty, szkoły półwyższe (prywatne) 
wyrastają jak grzyby po deszczu z no
wymi kierunkami, ale za to bez żadne
go zaplecza bibliotecznego. Jedynymi 
pomocami są odbitki ksero i cały tłum 
studentów pędzi po bibliotekach mia
sta w poszukiwaniu materiałów, a gdy 
już dopadnie okazuje się, że jest jedna 
książka, a chętnych wielu.

Czy biblioteki to tylko miejsce dla 
młodzieży uczącej się, kształcącej? Nie 
tylko. Oprócz ludzi uczących się, dla 
których biblioteka jest podstawowym 
źródłem informacji, korzystają z niej 
ludzie samotni, inwalidzi - ludzie dla 
których spotkanie i rozmowa z biblio
tekarzem jest panaceum na stresy i le
kiem na samotność.

W latach „niesłusznego” PRL-u buj
nie kwitło życie umysłowe w słupskim 
klubie książki i prasy „empik”. Tę po
trzebną instytucję zlikwidowano. Czy
telnicy, przeważnie starsi ludzie, eme
ryci i renciści, przeszli do Czytelni 
WiMBP. Tu mogą przeczytać prasę za 
darmo. Ale w jakich warunkach? W za
tłoczonej czytelni, w kolejce, przeszka
dzając sobie nawzajem. Czy ktoś w 
ogóle o tym myśli? Do nas, bibliote
karzy, ci ludzie, jakże słusznie, kieru
ją swoje uwagi i na nas wylewają go
rycz i rozczarowanie.

Rozmawiałam z nauczycielami o 
tym, co się stało w Słupsku. Pytałam, 
dlaczego? Są również zatrwożeni, za
troskani. Ale czyż brak pieniędzy na 
sport w szkołach, kółka pozalekcyjne, 
nie przyczynił się do tego, że więzi 
młodzieży ze szkołą znacznie się roz
luźniły.

Młodzież słupska jest taka jak wszę-

w oparciu o wzroce swoich rodziców nie 
bacząc na to, że czasy są inne i zmieni
ły się oczekiwania młodzieży. Świado
ma jestem tego, że wiele młodych ludzi 
pochodzi z rodzin patologicznych i ich 
dzieci nie mają żadnych dobrych wzro- 
rów. Idą więc na ulicę. Patologia spo
łeczna istnieje na całym świecie, u nas 
też zawsze była, ale tą sprawą powinna 
się zająć policja. My natomiast musimy 
ratować dzieci z normalnych domów, bo 
jest to problem całego społeczeństwa - 
Czytelniczka - matka dorosłego syna 
(nazwisko znane redakcji).

ciele czy katecheci. To kolejne rządy 
poprzez ciągłe oszczędności, doprowa
dziły oświatę do stanu ruiny. To rządy 
zdeptały autorytet nauczyciela, to były 
minister groził nam laską wobec całego 
narodu. Młodzież jest dobra, ale trzeba 
jej dać, to co się należy, a także dobre 
wzorce. Tymczasem w szkołach panuje 
bieda, brakuje podstawowych rzeczy. 
Nauczyciel, który chce dobrze pracować 
z młodzieżą, musi żebrać u rodziców o 
każdy grosz, a oni też są biedni i tak koło 
się zamyka.

Władza, która nie stawia na młodzież, 
jej wychowanie i edukację nie jest nic 
warta. Brak zainteresowania młodym 
pokoleniem i jego wykształceniem już 
teraz przynosi złe efekty i tak będzie w 
przyszłości. Dlatego czas najwyższy 
zająć się oświatą. Przecież od mądrych 
ludzi zależy, jaka będzie nasza przy
szłość - Nauczyciel z województwa 
słupskiego.

(tg)

dzie, nie lepsza, ale i nie gorsza. Pra
cując wiele lat w placówce kultury 
mam do czynienia z młodzieżą uczącą 
się, o szerokich zainteresowaniach i 
głębokich horyzontach myślowych. Nie 
wszyscy wszak przesiadują w biblio
tekach, młodzi ludzie, podobnie jak ich 
równieśnicy na całym świecie, wolny 
czas spędzają w dyskotece, na prywat
kach, uprawiając sport. Coraz częściej 
podejmują dorywcze prace. Niepoko
jące jest to, że co dziesiąty młody czło
wiek przyznaje się, że nie ma w życiu 
żadnych ideałów.

Młodym ludziom nie dostarczono 
narzędzi do radzenia sobie w nowych 
warunkach gry rynkowej i należałoby 
przyjrzeć się temu, jak w Polsce wy
gląda w tej chwili wychowanie mło
dzieży i co ją czeka w dorosłym życiu, 
jakie im się stworzy perspektywy. Co 
zrobić, by skutki społecznej bezradno
ści wobec wychowania ludzi młodych 
nie zaowocowały w przyszłości jedy
nie powstawaniem klubów „kibiców” 
szalikowców.

Czy naprawdę nie da się znaleźć pie
niędzy na pracownie komputerowe, 
bezpieczne dyskoteki, kawiarenki z In
ternetem, kluby sportowe, organizują
ce pracę od podstaw, świetnie zaopa
trzone biblioteki, centra kultury? Nie 
rzucajmy słów na wiatr, obietnic bez 
pokrycia. Może wtedy ofiara małego 
Przemka nie pójdzie na darmo, a sta
nie się zaczynem czegoś ważnego i 
dobrego w naszym mieście, a Słupsk 
nie będzie synonimem chamstwa, bru
talności, nudy i ciemnoty.

Elżbieta Wisławska 
starszy kustosz Wojewódzkiej i 
Miejskiej Biblioteki Publicznej 

w Słupsku

Polska ściana płaczu
Słupsk - swoje pięć minut ma już za 

sobą. Przez kilka dni stycznia nazwę 
miasta wymieniano we wszystkich 
przypadkach na falach eteru, pokazy
wano w telewizji.

W mediach wypowiedziano i napi
sano wiele słów.

Niektórzy publicyści, wśród nich 
A. Szostkiewicz z „Tygodnika Po
wszechnego” (25 stycznia) w artykule 
„Strach i wstyd”, przypominają 
„Słupsk jest ostrzeżeniem dla wszel
kich instytucji zajmujących się z jed
nej strony praworządnością i ładem 
publicznym, a z drugiej strony wycho
waniem i edukacją”. Póki co wołaniu 
młodzieży odpowiada głuche, bezrad
ne milczenie. Wołając głośno o warto
ściach chrześcijańskich, nie uczynili
śmy od lat nic, dla tych, których dziś 
umiemy się już tylko bać.

I tu otwiera się pole działalności dla 
samorządów, stowarzyszeń obywatel
skich, kościołów, domów kultury, bi
bliotek. Jest wiele do zrobienia.

Proponuję rozpocząć dyskusję na ła
mach prasy lokalnej, w radio, TV, na 
temat perspektyw kulturalnych, eduka- 
cyjnych i sportowych Słupska. Liczę 
na szeroki udział animatorów kultury, 
pedagogów, władz miasta, a co najważ
niejsze społeczności lokalnej - niech 
ludzie wypowiedzą się, co dla nich jest 
ważne, niech wiedzą, na co idą publicz
ne fundusze. Czy przypadkiem nie na 
rozbudowę administracji pochłaniają
cej coraz większe środki?

Nie dajmy się zwieść frazesom i slo
ganom kolejnych decydentów. Bo cóż

znaczą słowa nowej minister kultury i 
sztuki - Joanny Wnuk-Nazarowej, że 
„najważniejszymi celami w polityce 
kulturalnej państwa są: podniesienie 
rangi kultury do najważniejszego prio
rytetu państwa" oraz „wychowanie 
społeczeństwa poprzez kulturę”. Boję 
się, że w słupskim „ciemnogrodzie” nic 
o tym nie wiedzą. Wiem na pewno, bo 
zaczęłam pracować w bibliotece pu
blicznej, gdy jeszcze książki łańcucha
mi do pulpitu przywiązywano i znam 
te sprawy od podszewski.

Radni miejscy dawno zamknęliby fi
lie miejskie (10), gdyby nie heroiczna 
postawa bibliotekarzy i ponad tysiąca 
czytelników okupujących codziennie 
wypożyczalnie i czytelnie w mieście. 
Nie wiedzą tego nie tylko radni, ale 
przede wszystkim prezydent miasta, a 
także kolejni wojewodowie.

Wprawdzie wojewoda finansuje Wo
jewódzką Bibliotekę, ale w bardzo 
ograniczonym zakresie. Pieniędzy star
cza na czynsze, pobory, konieczne re
monty. Polityki doboru księgozbioru 
nie prowadzi się od lat, kupując książ
ki od przypadku do przypadku. Obcina 
się tytuły czasopism zostawiając nie
zbędne, by młodzież ustrzec przez 
wtórnym analfabetyzmem. Rada Miej
ska wyasygnowała w ubiegłym roku po 
wielu bojach... 60 tys. zł. Jakże trudno 
przekonać radnych (o ironio losu, więk
szość stanowią nauczyciele), że 
WiMBP obsługuje w głównej mierze 
mieszkańców miasta. Czyżby nasi sza
nowni rajcowie uważali, że biblioteki 
szkolne załatwiają sprawę czytelnictwa

Winien rząd, 
nie nauczyciel

IN PLAST GTZ BYDGOSZCZ 
Biuro Handlowe 

78-100 Kołobrzeg 
ul. Żurawia 12, 

tel./fax 35-244-19 
E-mail: kielnik @ polbox.com

KOLPIRST
BIURO HANDLOWE
CERTYFIKAT ITB 88/1996

stolarka PCV
* okna i drzwi z PCV w systemach: REHAU, KBE, PLASTM0
* stolarka ALU w systemach YAWAL, METALPLAST - BIELSKO
* żaluzje PCV i ALU

UWAGA!! Rewelacyjna promocja 
Wiecei ciepła w dotychczasowej cenie 

Stolarkę wyposażamy w szkło TERMOFLOAT 
warantuiace komfortowy współczynnik K=t,4 

dla okna bez dodatkowych dopłat promocja trwa
do 31.03.

TERMIN: 14 dni AUTORYZOWANY MONTAŻ
OKNA KOLPLASTU-NIENIA LEPSZYCH

Hurtowo

KPPD Szczecinek SA 
Skład Handlowy 

ul. Pilska 2
tel./fax 0966 427-67,434-31

K-201-0

l

ma.


